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1 8 5 8  r. N a j s h ł o ś c i w i e j  mianowani zostali kaw ale­
rami orderu św. A n n y  k lassy lej: p. o. sekreta­
rza stanu w Radzie Państwa, rzeczywisty radca 
stanu Stefan Ż ukow ski  i sekretarz przy W . X . 
S e l e n i e  P a w ł ó w n i e ,  do zostających pod Opieką Jru 
C. W v s o k o s c i  zakładów, rzeczyw isty radca stanu 
Tomasz Hartman.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Gazeta W arszaw ska w  N rze 50 r. b. pod 

artykułem S ztuk i piękne,  ogłosiła zdanie o złożo­
nych konkursowych planach na kościół Niepoka­
lanego Poczęcia N. M. P . m ający się budować na 
placu Grzybowskim w  W arszaw ie. Po odczytaniu  
tego artykułu , poiniinowolnie nastręcza się nam 
trwaga, że szan. autor pan Br. za poŹDo miał spo­
sobność oglądać rzeczone plany na w ystaw ie Sztuk 
pięknych umieszczone, bo rozbiór jego pod w zg lę­
dem ocenienia piękna i zrobionych zarzutów, nie 
może być sprawdzony, gdyż plany zdjęte już zo­
stały i może się nigdy na widok publiczny nie u- 
każą. Prace tego rodzaju, nie je st to xiążkowa pu­
blikacja, którą każdy ocenić i porównać z krytyką  
lub rozbiorem może. Publiczność W arszawska, 
którą wzniesienie tak ważnej św iątytyni zajmuje, 
oczekiwałaby zapewne sądu, m ogącego się w  ka­
żdym czasie sprawdzić; dziś już to miejsca mieć 
nie może gdy plany zdjęte są z w ystaw y. Zdanie 
Więc o nich powinno być z sumiennością w ydane.
0  ile  zatem rozbiór rzeczony, um ieszczony w  Ga­
zecie W arsz. nie zdaje się nam odpowiadać temu 
warunkowi, postanowiliśm y pokrótce powiedzieć, 
mając to na w zględzie, aby każdy, gdy już pla­
nów oglądać i porównać ich z rzeczonym  rozbio­
rem nie może, łatwiej m ógł to w szystko ocenić.

W spomina p. Br. o 13tu planach złożonych do 
konkursu, zaliczając do nich i plan gocki przysłany  
jakoby z zagranicy, a po terminie na w ystaw ie u- 
mieszczony. Oglądając w ystaw ę blisko w  połowie 
zeszłego mca stycznia, znaleźliśm y tylko ich 12
1 dla tego żadnego o nim nie mogliśmy wyrzec  
zdania. Może on w cale do konkursowych nie na­
leżeć, z tem wszystkiem  nie możemy podzielać 
zdania pana Br. i z b y  n a j l ic zn ie j  reprezentowany  
b y ł  s t y l  gocki, gdyż z 13tutym  sposobem planów, 
cztery były gockie, dwa w  stylu barocco, jeden  
w  stylu rumańskim a sześć w  stylu rzymskim.

Co do 13go planu przez nas nie widzianego, 
Wspomina p. Br, że koszta rzeczonego projektu 
o kilkakroć przewyższają przeznaczone przez ko­
mitet. Projekt w ięc ten nie odpowiada zadaniu. 
Jest to zarzut nie małej wagi a niczem nie udo­
wodniony. Utrzymuje szanowny autor rozbioru, że 
Wyproj ektowana budowla nie w ypływ a z naślado­
wnictwa katedry Kolońskiej, lecz je s t  skutkiem  
samego gockiego stylu i poczytuje za zaletę auto­
rowi planu, że unikał tego naśladownictwa. N a to 
zdanie zgodzić się nie możemy, bo nie sądzim y 
aby można było przedstawić w  projekcie czystość  
stylu, nieczerpiąc wzorów z prawdziwych monu­
mentów sztuki. Tw orząc nawet nowy, dotąd styl 
nieznany, i w tein zdarzeniu śądzieiny iż nie mo­
żna uniknąć naśladownictwa. N ie idzie zatem aby 
zupełnie powtórzyć dzieło, które autor za wzór 
obrał do swojego projektu, lecz znając, że tak po­
wiemy, klucz stylu, można z niego rozliczne tw o­
rzyć warjacje, zawsze w  jednym  charakterze obra­
nego wzoru.

Co do projektu opatrzonego epigrafein: Jeżeli  
1,an nie zbuduje domu, p ró żn o  pracow ali ci któ-  
r z 3 go budują. Pan Br. tw ierdzi że do czystości 
stylu wiele się przykładają skarpy nad bocznemi

nawami i że znacznie przyczyniają się do statecz­
ności murów. Użycie skarp górnych nad boczne­
mi nawami, tak dalece je st powszechne w  budo­
wlach nowo-gockiego stylu, że bez nich nie obywa 
się żaden o kilku nawacli kościół. Zwyczajna to 
jest potrzeba, podobnie jak  w szelkie inne skarpy 
w  stylu  gockim i są one niezbędne w tym  charak­
terze budowli, bo zaw sze służyć powinny do w spie­
rania murów i sklepień. W  projekcie rzeczonym  
raczej uważalibyśmy ich zbytek, gdyż są one w i­
doczne z frontu, z dwóch boków wieży, a nawet 
ją  wspierają. Jeżeli front budowy, starano się 
przyozdobić tym sposobem, to znajdujemy go nie 
trafnym, bo. n ie  sądzim y aby te frontowe skarpy, 
miały służyć do wspierania tak ogromnej, 250 stóp  
wysokiej a blisko 40 stóp angielskich szerokiej 
w ieży, która w edług zdania p.B r. w  perspektywie 
ma się zmniejszyć?

M ówiąc o innym gockim projekcie, oznaczonym  
literami A. B. C. jakkolw iek sty l jego  byłby bar­
dzo odpowiedni zdobić prowincją, wszakże nie 
sądzim y zgodnie z p. Br. aby na 300 tylko osób 
m ógł być wystarczającym . N ie  od rzeczy tu bę­
dzie nadmienić, że w  tym  projekcie wieża jest  
300 stóp angielskich w ysoka. D la  porównania jej 
w  naturze, w inniśm y objaśnić że w ieże w  kościele 
św. Krzyża w  W arszaw ie są około po 160 stóp  
wysokie. Chcemy tu zwrócić uwagę, jakiego ko­
sztu, czasu i trudności potrzeba do zbudowania 
takiej lub po 250 stóp wysokośoi mających, jak  to 
w idzieliśm y w projektach pod znakiem grotu i pod 
epigrafein: „Jeżeli pan nie zbuduje domu, próżno 
pracowali ci którzy go budują.“ Oprócz tego u- 
trzymanie icli w  dobrym stanie, również może być  
trudne i kosztowne.

W  projekcie Arko przym ierza ,  m ów i p. Br. że 
miejsce żądane j e s t  zupełnie osiągnię tem  p rzez  
niskość n a w , wnosimy, że to je st  omyłka dru­
karska?

M ówiąc o projekcie opatrzonym epigrafein: I o- 
g lą d a ją  oblicze Jego a imie Jego na ich czołach, 
pan Br. zarzuca czystość stylu, sądząc z n iektó­
rych szczegółów  i do tych zaliczył przerwany g łó ­
w ny fronton co go właśnie charakteryzuje jako  
sty l w którym autor projektował św iątynię. W y ­
raźnie okazuje niechęć p. Br. do stylu tak pow a­
żnego jakim jest barocco dla kościołów. Utrzym u­
je  p. Br. że ramowanie pod łuża  d r z w i  frontowe, 
chyba przeciwnie, z tej prostej przyczyny, że na 
wysokość otworu jedna, gdy  na szerokość dwie 
takie przybywają części.

N a ostatku wspominając p. Br. o dw óch jed n e­
go autora projektach, opatrzonych epigrafem Bło­
gosław ione niech będzie Imie P ań sk ie ,  zapytuje, 
co spowodowało autora do u ży c ia  s t y lu  barocco? 
robiąc tym sposobem niejako zarzut. Zapewne sam 
autor m ógłby to lepiej wytłom aczyć, z naszej zaś 
strony, z w ielu  pow odów  uważając ten sty l za naj­
stosowniejszy, uznajemy za rzecz w łaściw ą po­
krótce o tein powiedzieć.

D la naszych św iątyń katolickich, dwa tylko sty ­
le  m ogą być najodpowiedniejsze, tojest: gocki i  ba­
rocco, a to z przyczyny, że najdobitniej^ cechują 
charakter religijny. S ty l k lassyczny mniej tu mo­
że być właściwym  bo stosując się do warunków  
zadaniem przez komitet wskazanych, budowa pro­
jektow ana nie może być bez wież lub wieży. Aby 
w ięc te sprojektować w  stylu klassycznym ,, udać 
się potrzeba do wzorów monumentalnej piękności. 
D la obmyślenia projektu k lassycznego samego 
korpusu, w  świątyniach bogów przed chrześcijań­
skich, greckich i rzymskich posiadamy te wzory, 
lecz ich nie mamy dla wież, których architektura 
klassyczna starożytna, przy sw ych  świątyniach, 
nie miała potrzeby używać. Gdy wszakże chrze­

ścijanie w znosząc gmachy kościelne w  stylu klas­
sycznym , byli w potrzebie zarazem budować przy 
nich w ieże, wypadało przeto w znieść je  w styli^ 
odpowiednim czyli klassycznym , którego nie bę­
dąc pierwotnym i twórcami, nie zdołali go zastoso­
wać do wież tak doskonale, iżby nic nie pozosta­
ło do życzenia. N ie mająe zatem w zorów godnych  
do naśladowania w  wieżach czysto klassycznych, 
wynikła potrzeba zastąpienia tego niedostatku  
czem innem. N astąpił sty l o g i ta l  i do niego nale­
żący sty l nowogocki.  W  nim to dopiero genialne 
pom ysły utworzyć m ogły z łatwością przy pięknych  
świątyniach, jednolitego charakteru wieże. S ty l 
wszakże ten będąc niezmiernie praoowity, do w znie­
sienia kościoła nie wielkiej nawet obszerności, przy 
doborze stosownych materjałó w, wym agający w iel­
kich nakładów i nie małej liczby lat na zupełne 
jego wykończenie, nie w szędzie m ógł być zastoso­
wany. Czy to z tej przyczyny lub z samego po­
czucia potrzeby nowego rodzaju architektury, m o­
gącej się zastosować do św iątyń katolickich, utwo­
rzony zoztał przez genialnego artystę sty l zw any  
baracco. Pełne powagi i w łaściwego charakteru 
św iątynie katolickie a w  nich wieże i w ewnętrzne 
szczegóły, jakoto: ołtarze, ambony, i tym  podobne 
w zniosły się w  tym stylu we w szystkich  katolic­
kich narodach i pomimo prześladowania go przez 
nie których artystów w niedawnych czasach, tak 
dalece przemawia on do ducha katolików, że nie 
było i nie ma siedziby, którauy nie czuła potrzeby 
użycia go do sw ych.dom ów  m odlitwy.

Tym  sposobem, jak również innemi niektóremi 
stylami utworzonemi po klassycyzm ie, uwolnili się  
chrześcjanie od naśladowania św iątyń dawnych  
bogów pogańskich. S ty l zatem barocco w łaściw szy  
w  tym zadaniu uważamy a niżeli naśladownictwo  
akropolis, św iątyni Tezeusza, Djany, lubM inerw y  
które jakkolwiek wzniosłe, lecz ’są odpowiedniej­
sze do w ielu innych gmachów, nie zaś do kościo­
łów .

N a poparcie tego naszego twierdzenia, nie od 
rzeczy będzie przytoczyć, że w szystk ie wyznania  
religijne, starają się w e w łaściw ym  charakterze 
wznosić swoje domy modlitw.

Zapewne przewodnicząc się autor projektu B ło­
gosławione niech będzie Imie Pańskie ,  powyższe* 
mi myślami, chcąc tym sposobem zadość uczynię 
warunkom zadania, które w ym agały aby św iąty­
nie w  prawdziwie religijnym projektowane były  
charakterze, użył stylu barocco.

Zapyta się zatem pan Br. co spowodowało arty­
stę do użycia tego stylu; je s t  to samo, co wym a­
gać objaśnienia, dla czego kościół w  stylu kościel­
nym był zaprojektowany.

Dalej twierdzi pan Br., że za mało światła do­
starczyłyby okna górne do świątyni, I w  tym ra­
zie nie możemy podzielać tego błędnego zdania, 
gdyż obliczając kwadraturę powierzchni otworów  
w e w szystkich konkursowych po osobno kościo­
łach i stosując ją  do bryłowatości wewnętrznej 
przestrzeni, okazało się iż jedne, więcej, inne mniej 
mają światła.

Projekt zaś o którym mowa, należy do llC^ńy
pierwszych i m ógłby się o g r a n i c z y ć  mniejszyin
w et oświetleniem , tak dalece, że kilka o ien ^  
cznych nawach, wrazie potrzeby, n10S Y J  . J , 
kryte ołtarzami, która to p o t r z e  a s y, 
w chodziła w  projekt autora.

Aby zaś dokładniej s i ę  wyrazić, z notat naszych  
uskutecznionych przy oglądaniu planów  konkur­
sowych w y k a z u j e  się, że projekt ten  zawiera w sa­
mym wnętrzu, okien półcyrklastych tak wielkich, 
ż e  te z  ramowaniem pasują do arkady bocznej na­
w y  sztuk 14:

Okien eliptycznych również w ielkich w  górnej



części kościoła sztuk 18. Okien szczytowych wiel­
kich. prostokątnych zakończonych słabym lukiem 
Sztuk 4, w ogolę 36 okien. Zarzut więc ten pana 
Br. oparty jest na samym domyśle, bo należało go 
rachunkiem udowodnić.

Szanowny autor artyku 
pan Br., raczy nam darować, że powodowani jedy 
nie sumiennością, zmuszeni byliśmy sprostować 
jego zdanie, stając w obronie jprojektów konkur 
sowych. Ostoja.

znajomości miejscowe, o których zapomnieli 
• w eza&ie- resursy i m askarad.

W ybladłe lw iątka W arszaw y, można było 
widzieć przed Prancescą di Rimini, przypomi- 

Gazety Warszawskiej naJ§ce sobie ów ustęp z poematu Dantego,
który artysta chciał wyrazić na płótnie, nie 
brakło  tam zwierzeń odpowiednich do okoli­
czności, nie brakło i szykan z tych cału-

Korrespondencja as Warszawy.
4 Marca 1859 rok ul 

Pierwszy dzień m arca obdarzył nas. długo 
oczekiwaną, pogodą, osuszył chodniki, a  u- 
śmiechem słońca, adrowem i świążem powie 
trzem, zachęcił do przechadzki; piękne W ar­
szawianki, które od czasu jesieni widywali­
śmy tylko częściowo na, prywatnych i publi 
ęznych zabawach, ukazały się na ulicy, prze­
konały  nas ze wdzięki ich cza.s nawet umiał 
szanować, i nie sk rad ł tych wabnych uśmie­
chów, co raz  odbite na powierzchni naszej 
źrenicy, toną aż w sercu.

Nie zdołałem  jednak zauważać, któreznich 
wyszły już z pod opieki matek i ukazały się 
z mężulkami; które były otoczone liczniej 
szym niż dawniej gronem wielbicieli, którzy 
z otaczających byli zaszczycani łaskawszem  
wejrzeniem, którzy na czołach bohdanek czy 

wyrok nie osłodzonej niewoli, a  którzy 
znowu mogli czytać w spojrzeniach: ja  cię 
obdarzę'pieszczotą, otoczę ramieniem, i jak  
bluszcz umaja koronę drzewa, ja  ozdobię twe 
Czoło blaskiem zadowolenia i tym słodkim 
wyrazem pokoju, z którym ubrany w rogi 
łagodny xieżyc, płynie pomiędzy gwiazdami!

Ale m arcow a pogodą i zachcenia jedyna 
Czki pieszczotki, nie trw ają długo; czarne 
ohmury, w postaci bajecznych olbrzymów, 
roztoczyły swe skrzydła na niebie, starły  się 
ze so.bą, rzuciły cień na ziemię —  i zaBypa- 
ły  ją  tysiącem białych gwiazd śniegu, zde­
ptanych pierwej, niż zdołały  odpocząc po 
długiej pielgrzymce.

Z deszczem i błotem zaw itał do nas tłusty 
czwartek; przyjęto go pieszczotliwie, bo fa­
workami, gdy nam tak trudno o proste fawo­
ry, zasyczał przed skonem na wszystkich p a­
telniach; poświęcono mu tysiące pączków ru ­
mianych, — przypom niał nam szkolne czasy 
i niewzruszonego dyrektora na prośby aby nas 
uwolnił od lekcji; przypom niał i owych poe­
tów, którzy pod w azą zm alowanem i pączka­
mi, przylepioną w czasie pauzy na tablicy, 
umieszczali rymy w łasnej kompozycji, mniej 
więcćj podobnej treści!

„Tłusty czwartek co rok bywa,
Tysiąc pączków w maśle pływa,

Ochota nas bierze,
Zjeść je póki świeże;

Niechaj więc pan dyrektor puści nas do domu, 
Bo co tobie nie miło, tego nie czyń komu!“ 

Gdzie oni, gdzie ci szkolni koledzy, gdzie 
Czasy naszćj młodości?... napróżno wołałbym 
ich po imieniu, bo nie ujrzę ich razem; na- 
pi;Óżno wskrzeszam wspomnienia, serce nie 
bije tak jak  da.wnićjL.

Jąk  rycerze po skończonśj wojnie, tak 
młodzież nasza rozprasza się już n a  wszyst­
kie strony. —• Jedni pow racają zająć dawne 
miejsca w kaw iarniach, gdzie oczekują ich 
zydzi z biletami na obrazy, przedstawiające 
p łeć  piękną, żydówki z pomarańczami, mar-
k ierzyprzy wyre8taurowanych bilardach, i k a ­
wiarki, obojętne niby, przez zemstę że zapo­
mniano o nich w karnaw ale, nie chciano ich
poznać na m askaradzie, ale dające się z ła ­
godzić jedną pozorną wymówką, przeprosić 
dwiema pomarańczami.

Drudzy, którzy myślą o ppzornem chociaż 
umeblowaniu wnętrza swej głowy, przypo­
mnieli sobie o wystawie krajowej obrazów i 
poszli zobaczyć prace artystów naszych, aby 
potem mieli przedmiot do rozmowy wróci'

sów, któremi niebaczne dziewczęta darzac

ciągające za sobą znaczne wydatki.
Mężezyzni amtełi- korzystać z bibloteki i 

pism perjodycznych, nabyw anych z fundir 
szów ogólnych, tymczasem resursa stała si? 
dla nich drugim domem, w którym zabijaj? 
czas przy zielonych stolikach, nie starając si? 
o zabawę swych żon i córek. h.

młodzież czasami, sądzą że o nich wie tylko 
Bóg, serce i kochanek.

Przed „wnętrzem  karczm y44 Pólkowskiego, 
wiernie sohwyconem i oddanem z praw dą a r ­
tystyczną, zatrzym ał sie jakiś młodzieniec, 
zdający się obywatelem z prowincji, chwilo­
wo bawiącym w Warszawie; grupa uśpionych 
chłopków, szynkarz, kilku pijanych i pow a­
żny probszcz, który przybyw a widać robić 
im uwagę do czego taki nałóg doprowadzić 
może, w ydarł mu z piersi westchnienie, przy­
pominając o w łasnych wieśniakach, nasuw a­
jąc  myśl, czy i u niego podobne sceny nie 
mają miejsca.

Inni udali się do cyrku, podziwiać woltyżo- 
wanie pani i pana Hahnemann, salto-inorta- 
le p. Pacifico, odwagę pani Monet, zręczność 
pp. Siegrist, dowcipne parodje Stonett‘a, za­
dziwiającą zręczność i odwagę braci Hor- 
ward, anakoniec i rzecz niesłychaną, bo roz­
sądek osła, który nie dozw ala jeździć na 
sobie.

Niektórzy korzystając ze zniżonej ceny, 
poszli ostatni raz zobaczyć Albinosów w D o­
linie Szwajcarskiej, którzy ustąpili miejsca p a­
ni professorowej Debrain, żonie podziwiane­
go już przez nas magika; pani professorowa, 
jest również podobno brzuchomówczynią.

Nakoniec, byli i tacy, którzy wypłaciwszy 
dług młodości, pohulawszy do syta, wrócili 
na swoje poddasza 
ne xiazki

wszy na wieś, lub tez odświeżywszy dawne ;

a patrząc na zapomnia- 
papiery, zawołali:

Otóż moja stancyjka, odrapane ściany,
Pół łojówki w butelce — i stół o trzech nogach!.. 
I usto jakby po dżumie, jak gdyby po wrogach... 
Cóżem zyskał że chwilę bawiłem się z pany? 
Wróciłem blady, smutny, kwaśny, niewyspany... 
Lecz czas, czas starą strzechę podeprzeć,naprawić, 
Dać polot wolny myślom, z xiążką się pobawić,
I raz juz zrucic z siebie ten frak... (pożyczany).

Otóż i obrazek, chwili obecnej; nie tak ide­
alny jak  portrety Kaniowskiego, nie tak wy­
kończony jak  obraz Lessera, ale i nie tak 
czarny aby się nim przestraszyć.

Za chwilę, zejdę się jeszcze z wami ła sk a ­
wi czytelnicy na zabaw ach w ostatni wtorek, 
a  potem ujrzym się w kościele na popielcu; 
długo i serdecznie przyjdzie mi pogawędzić 
z wami, ale dokąd was teraz zaprowadzić — 
tego nie wiem.

Publiczność nie ocuciła się jeszcze z kar­
naw ałow ych marzeń i wrażeń, nie wróciła 
eszcze do stanu normalnego, do zwykłych 

zajęć; na ulicach pusto, na targach drożyzna; 
z wiadomości, które mogliśmy powziąść od 
znajomych naszych z prowincji; dow iaduje­
my się, że obywatele ziemscy nie robili zbyt- 
iów  w karnaw ale, a  resursy gubernjalne nie 
były przepełnione. Zdarzyły się wypadki, że 
na niektórych balach zbierało się zaledwie 
osiem albo dziesięć dam, nieobecne zaś p a ­
nie usprawiedliwiały się w najrozmaitszy spo­
sób; jedne nie były na zabawie dla tego że 
jani gubernatorowa m iała nie być także, dru­
gie dla tego że w resursach gubernjalnych 
bywają same tylko żony urzędników, inne 
wymawiały się słabością i słotą, a  za główny 
)owód uważać należy brak pieniędzy.

Gdy zaprow adzano resursy po miastach 
gubernjalnych, członkowie mieli zam iar aby 
żony ich mogły zbierać się co tydzień, przy­
chodzić z robótkami, posłuchać muzyki am a­
torskiej i potańczyć nie starając się o wy­
kwintne stroje; ale wkrótce, panie zaczęły 
rywalizować ze sobą o świetność toalet, i za-

K orrespondencja Kroniki.
Grodno d. 4 (17) lutego 1859 r.

W dniu 18 ’,30) stycznia, rozpoczęły się w Gro­
dnie wybory, czyli jak powszechnie u nas nazy­
wają sejmiki. Zebrani ziemscy obywatele w licz­
bie około 300 osob. w kościele parafialnym po- 
jezuickim, po przemowie xiędza dziekana Maje­
wskiego, zachęcającej do dobra ogółu, wykonali 
przysięgę. Z kościoła udali się do p. gubernatora 
cywilnego, a potem na salę obradów — w kamie­
nicy xięcia Lubeckiego.

Dnia 9 lutego n. s.. p. jenerał-gubernator Na- 
ziinow przybył do Grodna; w dniu następującym 
przyjmował obywatelstwo, raczył później zaś od­
wiedzić je zebrane na sali obrad. Tu go wita! p, 
Jaholkowski obywatel z prużańskiego powiatu, 
mową w języku rossyjskim, składając podzięko­
wanie za opiekę i współczucie dla mieszkańców 
Litwy dawniej okazane i zarządy jego obecne.

12 lutego n. s., szlachta dla p. jenerał-guber- 
natora dała bal, na którym było kilkaset osób 
zaproszonych przez szlachtę tutejszą.

Marszałkiem gubernialnym został wybranym p. 
Ivalixt Orzeszko; powiatowymi zaś następni: gro­
dzieńskim p. Lachnicki; Sokolskim p. Ber, Biało­
stockim p. Sakowicz, Bielskim p. Kiersnowski, 
Brzeskim p. Gażyc, Kobryńskim p. Rusiecki, Pru- 
żańskim p. Szwykowski, Słonimskim p. Wołło- 
wicz, Wołkowyskim p. Sielień.

Przez ciąg 3ch tygodni, Grodno miało ożywio­
ne i liczne a tłumue zabawy: obiady, bale, resur­
sa, maskarady i koncerta, towarzystwo zaś dra­
matyczne pod dyrekcją p. Chełchowskiego, w te­
atrze codzień prawie dawało przedstawienia zło­
żone po większej części ze sztuk narodowych, na 
które publiczność z przybyłych obywateli i miej­
scowych mieszkańców, zgromadzało się ochoczo 
i licznie.

Koncertów jak Da Grodno było wiele. Panny 
z pensji pani Zaborowskiej grały na fortepianie i 
śpiewały—na restaurację kościoła Karmelickiego.

TV koncercie na dobroczynność mieli udział p. 
S. Kossowski 12-letni Każewników (syn p. preze­
sa izby dóbr państwa), p. Wanda i Julja Bilińskie 
i jeszcze kilku amatorów.

Obok tego mieliśmy koncertów dwa przez pa­
na Samuela Kossowskiego, sławnego wiolonczel- 
listę, który występował wspólnie z synem grają­
cym na fortepianie. Publiczność z uniesieniem 
przyjmowała rzewnego gędżbiarza. Nie wchodzi­
my w szczegóły, bo slaby nasz głos nic dodać nie 
może do zasłużonej tak zacnie sławy. Niech pan 
Kossowski w pielgrzymce swojej spotyka tak bło­
gie chwile szczęścia, jakiem nas rozrzewnił. Po p. 
Kossowskim mieliśmy koncerta panien WAndy i 
Julji Bilińskich (sióstr). Jedna grała na skrzyp­
cach, na fortepianie druga, dalej p. Wąsowskie- 
go też na fortepianie, p. Paradzińskiego na skrzy­
pcach. Zakończenie koncertów nadspodzianie by­
ło świetne, boć 2 (14) lutego licznie zebra­
na publiczność podziwiała grę znanego w Euro­
pie wirtuoza naszego p. Kątskiego, oraz pana Dul- 
kena.

Otóż to w Grodnie tak zwykle spokojnemu je- 
dnostajnem tyle ruchu, zabaw, melodji było; a 
ponieważ karnawał teraz, więc jeszcze dpśćroz- 
gwaru pozostanie. A później popiołem głowy po­
sypiemy—czas pokuty nastąpi. Obyśmy pokuto­
wali tylko szczerze ze stałą chęcią otrząśnienia 
się ze starej pleśni moralnego i umysłowego nie- 
dołęztwa, z wytrwałą pracą odrodzenia się wśród 
lepszych ludzi, ludzi z zacną dążnością dla 
dobra ogółu.

Spodziewam się, że nie obojętnem będzie dla 
czytelników polskich interessowanie się zacnych 
pobratymców naszych postępem literatury pol­
skiej. Oto wzmianka w Nrze 53, z dnia 15 stycz­
nia v. s. Illustracji rossyjskiej o ,,Słowie.“

„W śród rozmaitych gazet i dzienników nowych 
w Petersburgu, ukazała się w języku polskim ga­
zeta pod tytułem „Slowo“. Według programma- 
tu, ma być przedstawicielem słowa polskiego. 
Dotychczas wyszło 3 Nra Słowa, i możemy po­
wiedzieć, że w nich tylko w lszym mówi się o

miast wieczorków weszły w modę bale, po- j wszystkiem polskiem, w 2gim mniej, w 3cimje
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s zcze mniej; 2gi i 3ci numer napełnione korre- 
i 8Pondencjami z Berlina, Paryża, Londynu, a na­

wet feljetony składają, się z listów  paryzkich. Od 
■^§0 Nru zaczynają, się bardzo dobre listy  ziem ia­
nina do redaktora, w  których autor mówi o k o­
nieczności ośw iecenia w łościan  przy osw obodze­
niu ich z poddaństwa i zabezpieczenia ich praw. 
Najmujące bardzo w  Nrze lszym  korresponden- 
cje z Krakowa, L w ow a i Poznania; — udzielają 
wiadomości o postępie literatury, o dziennikach, 
S^zetach i rozm aitych utworach w  języku pol­
skim, w ydanych w  tych  m iejscach. N ie możemy 
nie zwrócić uwagi na w iadom ość w  Nrze lszym  
^mieszczoną, o waźnem  przedsięw zięciu w K ra­
kowie, zupełnem  w ydaniu w szystkich  dzieł, li­
stów i notat Jana D ługosza starożytnego kroni­
karza polskiego, który przed 4raa wiekami pra­
wie, pierwsze opisanie ojczystych w ypadków , 
brukował. Urzeczywistnienie tego przedsięwz’ęcia 
rozumie się, przy redakcji ściśle sumiennej (w p o ­
przedzających niezupełnych wydaniach dzieł D łu­
gosza, w cisnęło się w iele om yłek— dość grubych  
a co większa um yślnych), drogim nabytkiem lite ­
raturę polską wzbogaci. Słowo  drukuje się ślicz­
nie, czcionki piękne.

W  następnym  zaś 54tyin numerze tejże IIlu­
s trac ji  z dnia 22 stycznia v . s. czytam y piękny  
Artykuł o w ieszczu naszym  W incentym  Polu, któ- 
resro D ortret to czasopism o dało w  Nrze 36.

b F Herblis.

WIADOMOŚCI Z A bK W H  ZM
T e l e g r a  m y.

T u r y  n i  m a r  c u  (po południu). D zisiejsza  
nrzędowa gazeta ogłasza dekret co do sprzedaży  
1'/- miljona pięcioprocentowej renty po 79; sub­
skrypcja publiczna odbędzie się od 3 do 8 b. m.

; leżeliby  subskrypcja w ynosiła  więcej jak p ow yż­
szą summę, natenczas dodadzą jeszcze  pół miłjo- 
na renty. ( Neu Pr. Ztg.J

L o n d y n  1 m a r c a .  Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby gmin, pp. Roebuck i Bright silnie 
uderzali na bill reformy. Lord John R ussel znaj­
duje go niedorzecznym . Lord Palm erston w strzy­
mał się ze swojem zdaniem aż do drugiego odczy­
tania, mającego za trzy tygodnie nastąpić.

L o n  d y n i  m a r c  u. Pp. H enley i W alpole  
■Wycofali się z gabinetu, ponieważ żądali reformy 
wyborczej na szerszych i liberalniejszych opartej 
zasadach.

Lord Derby zgromadził u siebie w szystk ich  
członków sw ego stronnictwa. T en  jeg o  krok do­
brze został przyjęty. ,

L o n d y n  1 m a r c a .  N a zebraniu stronni­
ctwa ministerjalnego, które się odbyło u  lorda 
llerby, naczelnik gabinetu ośw iadczył, iż rozwią­
że parlament, jeś li ten odrzuci projekt reformy, 
który on przedstawił.

M a d r y t  27 l u t e g o .  Kongres w ziął pod 
rozwagę sprawozdanie,upoważniające rząd do w y ­
staw ienia statuy Mendizabalowi.

Giełda nie uległa zmianie.
B u k a r  e s  t 27 l u t e g o .  Okólnikowa nota 

rządu wołoskiego, zawiadamia rozmaitych konsu­
ló w  w  Bukarescie, że osoba podróżująca po Za­
chodzie pod nazwiskiem pułkownika Cyprjani, nie 
j e s t  oficerem mołdawsko-wołoskim, a tem mniej 
jeszcze  posłem  xięcia A lexandra Jana I. (Nord.)

A M E R Y K A .
Neic-York 16 lutego . W  dniu 13 b. m. prezy­

dent Buchanan, zmuszony przez demonstrację lu ­
dową, miał przemowę z okna białego domu oprzy­
jęciu  Gregonu jako niezależnego państwa do u- 
nji, W  przemowie tej nadmienił, źe rozszerzanie 
terrytorjum, powinno być przyszłą polityką kraju. 
» T ylko tchórze — powiada —  bali się rozszerzę -
Uią i hyli przeciwnikami je g o .«

W  innej części m iasta W ashingtónu zapytyw a­
no w ice-prezydenta Breckenridge, co tez on sądzi 
o Kubie. T e n ż e  odrzekł: ..Amerykanie za dużo
gadają, a za mało działają. A nglicy przeciwnie, 
Wprzód działają a potem mówią. Gdyby Kuba le ­
żała w  kanale angielskim, toby w  przeciągu dzie­
sięciu dni została w łasnością Anglji- N ie ży czy ł­
bym, sobie zostać łupieżcą dla zyskania K uby, u- 
źyję jednakże w szelk ich  dozwolonych srodkow, 
ażeby w yspę tę w cielić do posiadłości Ameryki."

Otrzymaliśmy przez New-O rleans wiadomości 
z Vera-Cruz z 9 lutego. Donoszą nam, że Zuloa- 
ga w  dniu 2 lutego zrzekł się godności swej na 
korzyść Miramona. T en  ostatni przyaresztował na 
nowo więźni politycznych, w ypuszczonych na w ol­
ność przez Roblesa, oddalił w szystk ich  oficerów,

którzy mieli udział w usunięciu Zuloagi i uniewa­
żnił zarządzoną przez R oblesapozyczkę 1 miljona. 
Zamierzał w yruszyć w  5,000 do Vera-Cruz; brat 
jego został pobity pod Zacatecas. D egallado za­
grażał stolicy z 4,000 ludzi. fS t.  Anz.J

A U  S T  R J A.
W iedeń 28 lu tego■ O gół p r z y z w y c z a i ł  się uw a­

żać kwestje ustąpienia obcych w ojsk  z p a ń s tw  
kościelnych  i wprowadzenia w ew nętrznych reform  
w  kraju tym, jako dwie rzeczy nierozdzielne. Tym  
sposobem , nie będziemy ich tu rozbierać. W iem y, 
że A u str ja  poda ła  rgke do zniesienia okupacji, jak  
rów nie że układy w  tym  celu odbyte, b yły  skute­
czne. Lecz czy P ius IX ty  skłonny je s t  do vvpro- 
wadzenia reform, tego nie wiem y. Powiadają, że 
Austrja będzie Papieża w spierać w  tem postano­
wieniu, a nawet namawiać go do tego. W ątpiem y  
jednakże o tem przynajmniej po części. Pół-urzę- 
dow a K orrespondencja  Auslr jacka  obiecując ure­
gulowanie kw estji W łoch  środkow ych, m ówiła  
ty lk o  o okupacji , nie wspominając o zmianie w e­
wnętrznej organizacji państw kościelnych; to z sa- 
mo widzim y w  urzędowej Gazecie W iedeńskiej.  
B yć może, że rząd nasz przekonany je s t  o potrze­
bie pew nych reform, ale pom iędzy tym przekona­
niem a powzięciem  zamiaru należytego objaw ie­
nia go, wielka jest różnica. Austrja zachow uje dla 
rządu papiezkiego w zględy w iększe aniżeli każde 
inne państwo. W zględy te w ynikają w  niemałej 
części z konkordatu.

—  P oseł angielski lord  C ow ley, przybył tu 
wczorajszym  rannym pociągiem  z Drezna; podróż 
od granicy saskiej odbył w  przepysznym  sa­
lonow ym  wagonie, w ysłanym  z w yższego rozkazu 
do Bodenbachnaspotkanie jegó. Przedpołudniem
udał się lord Cowley w  tow arzystw ie posła an­
gielskiego przy dworze tutejszym , lorda Loftus, 
do pałacu ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie 
miał długą naradę z hrabią Buol. Lord C ow ley nie 
był na wczorajszym balu dworskim  z pow odu gru­
bej żałoby, którą nosi po niedawno zmarłej s io ­
strze swej. Lord Loftus był obecny i uważano że 
Cesarz długo z nim rozmawiał. Dziś w  południe 
Cesarz przyjm ował lorda C ow ley na osobnej au- 
djencji.— Lord Cowley, pięćdziesiąt kilka lat mieć 
m ogący, je s t  kuzynem xięcia  W ellingtona. X iąże  
miał dw óch braci, którzy zarówno z nim byli pa­
rami Anglji, jeden  jako margrabia, drugi jako lord  
Cowley; znajdujący się obecnie w  W iedniu d y ­
plomata angielski, je st  synem  tego ostatniego.

—  W czoraj przybył tu także minister belgijski 
pan Mercier.

—  Przedwczorajsza nasza korrespondencja  
z W iednia nadmienia, że Austrja gotow a jest od e­
przeć atak na jej w łoskie prowincje całą' lszą  i 2gą 
armją; cała armja 2ga i znaczna część aruyi lszej, 
znajduje się już w e W łoszech . Austrja zatein prze­
znaczyła nie mniej jak połow ę znacznej swej si y  
wojennej w yłącznie do wojny włoskiej. A rm ja-ga, 
tali zwana armja Radeckiego, od  dawna znajdo­
w ała się w  królestw ie Lom bardzko-W eneckiem , 
armja lsza  w  dolnej Austrji (arcy-xięztw o dolno i 
górno-austrjackie, Styrja, Illirja i Gorycja.) D o- 
w ódzca 2giej armji, je st jenerał hroni Franciszek  
hr. Wimpffen. Jakeśm y już wspom inali, spodzie­
wają się, że jeżeli wojna w ybuchnie, g łów ne d o­
w ództw o obu armji, powierzone zostanie jenerało­
w i broni baronowi H enrykow i H ess, który jak  
wiadomo, był szefem sztabu przy zmarłym feld ­
marszałku Radeckim; je st on doskonałym  strate- 
gikiein i zna dokładnie terrytorjum W łoch . G dy­
b y Austrji przyszło w ysłać do Niem iec przypada­
ją cy  na nią kontyngens zw iązkow y, przeznaczy­
łaby na to I llc ię  lub IV tą armją i posiadałaby j e ­
szcze do rozporządzenia rezerwę składającą się 
z 150,000 żołnierzy, nie licząc w  to tak zw anych  
w ojsk uzupełniających i depozytow ych. O blicze­
nie to opiera się wszakże na przypuszczeniu, że 
cała armja postaw ioną będzie na stopie wojennej. 
D ow ództw o kontyngensu związkow ego Austrji, 
pow ierzonoby zapewnie jednem u z arey-xiążąt. 
Publiczność ma podobno na uw adze arcy-xięcia A l­
brechta, gubernatora W ęgier, syna arcy-xięcia K a­
rola, bohatera z pod Aspern. Jest to jednakże ty l­
ko domniemanie. A rcy-xiąze A lbrecht okazał się 
w  bitwie pod N owarą godnym  ojca sw ego.

Medjolan 26 lutego. W sk u tek  demonstracji 
przy pogrzebie hrab. Dandolo, poczyniono liczne 
aresztowania. A resztow anych osadzono w  zamku, 
i kommissja wojenna będzie ich sądziła.—  R oboty  
około fortyfikacji zamku, postępują śpiesznie.

(Neue Preussische Z e i tu n g .)
E R A  N  C J A.

P a r y ż  28 lutego. Uwaga publiczna ciągle się

zajmuje żądaniem w ystosow anym  przez kardyna­
ła Antonelli w  imieniu Papieża do am bassadorów  
francuzkiego i austrjackiego, aby w ycofano w oj­
ska z posiadłości papiezkich. Jest to fakt, trudno 
zaprzeczyć, bardzo ważny, z ktorogo wszakże nic 
stanow czego dla sprawy pokoju w yprow adzić nie 
można. Proste zastanowienie nam wskazuje, że 
żądanie kardynała Antonelli, czyli Papieża, co na 
jedno w ychodzi, posłużyć tylko może za podsta­
w ę do negocjacji między Francją i Austrją, celem  
dowiedzenia się, w  jaki sposób dopełnić w ypada  
tej ewakuacji. Czy się w  tym przedmiocie poro­
zumiano, czy też je s t  się na drodze do porozum ie­
nia, oto pytania, na które dotąd nie mamy odpo­
w iedzi. W  w yższych  sferach m inisterjałnych jako  
też dyplom atycznych, nie mają nadziei, aby życze­
nie dworu rzym skiego bezzwłocznie się spełniło, 
dodając, że now y ten w ypadek zagmatwał w ię­
cej obecne trudności zamiast je  uprościć.

—  M ówiono o pewnem  zachceniu oppozycji, ja ­
ka się miała objawić w  senacie i w  oiele prawoda- 
wczem, z pow odu obaw w ojennych. Pogłosk i te 
nie mają żadnej zasady, ow szem  przeciwnie, m ó­
w ią o w ystąpieniu tych  dw óch korporacji państwa, 
celem  upewnienia Cesarza o swojem  przywiązania  
w  razie ważniejszych komplikacji. Owe zamiary 
oppozycyjne o których ty le  gadano, w yrodziły  się 
chyba w  m yśli tych, którzy pragną aby się urze­
czyw istniły . Jeśli w ojny będzie można uniknąć, 
każdy z tego cieszyć się będzie, lecz jeżeli polity­
ka skreślona w  mowie Cesarza francuzkiego tylko  
przez dobycie miecza będzie mogła się utrzymać, 
w  takim razie możemy być pewni, że cały naród  
francuzki powstanie jak jeden  człowiek.

Tym czasem  zaś rząd francuzki unika najmniej­
szej manifestacji, coby m ogła utrudnić negocjacje, 
z których do ostatniej chw ili miejmy nadzieję p o­
kój nam zawita. Tem i to zapewnie uczuciami p o ­
w odow any rząd, kazał skonfiskować broszurę pod  
tytułem: Enavant, gdyż jej duch w ojow niczy n ie- 
zaw odniebypessym iści i przeciw nicy polityki fran­
cuz ki ej na jego  rachunek złożyli.

  Nader przyjazne usposobienie przyw ódców
rozm aitych stronnictw parlamentu angielskiego, 
w zględem  lorda D erby, w  czasie ostatnich w y ja ­
śnień co do polityki m iędzy-narodowej, spodzie­
w ać się każe, iż zaniechano pierw iastkow ego za ­
miaru w yw rócenia gabinetu. Sądzim y, ze toby za 
pośpiesznie było decydow ać o kwestji ministerjał- 
nej, która tak w Anglji jak i gdzieindziej rozstrzy­
ga się w tedy, kiedy stan rzeczy staje się w ięcej
niepew nym . , ... ,

— Zeszłej soboty wyprawiono do lu r y n u  w ła­
snoręczny list Cesarza Napoleona do króla sar- 
dyńskiego. Sądzą, że tu idzie o porozum ienie się 
względem  polityki obudw u rządów  w o b ec  nowej 
fazy, w jak ą  w chodzi kwestja w łoska przez ewa­
kuację państwa kościelnego.

—  W  negocjacjach poprzedzających zebranie 
się konferencji, pełnom ocnicy mieli wyrazić zda­
nie, iż jedynie mocarstwa, które zagwarantowały  
konwencję z dnia l9go  sierpnia 1858 r., w inny sta­
now ić o ważności lub niew ażności podw ojnego  
w yboru pułkownika Kuzy; Porta zaś jako państw o
interesowane miałaby głos jedynie doradzcy. G dy­
by rzeczyw iście na to się zgodzono, to m iędzy mo­
carstwami popierąjącemi unję, z jej przeciwnemi, 
Prussy stanow iły na którą stronę przypada w ięk­
szość. (Le Nord.) ^

—  W k rótce cała dywizja Renaulta zbierze się 
w  Lyonie. Fregaty parowe Panama  i Mogador, u- 
dały się do T ulonu, aby w yruszyły  do Afryki dla 
zabrania w ojsk do tej dywizji należących. W szy­
stkie te pułki podopełniane, odznacz aj ąją się p o­
staw ą silną i w ojowniczą. W czasie marszu, gdzie­
kolw iek przechodziły, zauważano nadzwyczajną 
karność w  szeregach. Są to bowiem  żołnierze w y ­
ćwiczeni i dośw iadczeni w  czasie w ypraw  do Ka- 
bylji. N ie napróżno zaliczano ich do armji czyń­
my w  Algierze, gdyż nie mało się napracowali przy
tam ecznych kolejach żelaznych. J e n e r a ł -baron 
Renauld dow ódca tej dywizji, w  ostatnich cZ|^eo,0 
spraw ow ał obowiązki w  zastępstw ie sym-
gubernatoraAlgierji, i  u m i a ł  sobie zas uzy
patję osady i żołnierzy 8 ^ iĉ basador p orty Ot-

—  Mohamet Dzem il Bey, am . 
tomańskiej przy dworze P.a|Tzp a ’ ;a ' UlC°"

becnoscp j^ isiejszim  posiedzeniu Ciała prawodaw­
czego p r z y  drzwiach otwartych p. S a in t-Laurens 
o d c z y t a ł  sprawozdanie co do legalności wyboru
lir. Mmeona. Ciekawej publiczności zebrało się 
wiele, dam y zapełniły trybuny, spodziew ano się 
ożyw ionych rozpraw anaw et skandalicznych w y -



jaśnień; tym czasem  zawiedziono się zupełnie 
Spraw ozdaw ca w sty lu  powaz’nym  czynił hr. 
M igeon w imieniu m oralności surow e zarzuty 
przeciw ko postępow aniu  jego  dla utrzym ania się 
p rzy  swej kandydaturze. P. Migeon odpowiedział 
sprawozdawcy, iź nie czytałby naw et listu, k tó ­
rego ma być autorem. A dalej oświadczył, iź jeśli 
izba unieważni jego w ybór, pow tórnie odwoła się 
do swych wyborców. W  obronie pana Migeon 
zabrał glos deputowany Olivier, a z godnością i 
um iarkowaniem  rozbierając spraw ozdanie ze s ta ­
now iska zasad, zakończył wnioskiem, iż jeśli jak iś 
lis t wręczony dwom czy trzem proboszczom  jak o  
w pływ ający na w ybory ma stanowić o nieważno­
ści wyboru, to zaiste więcej to  da się zastosow ać 
do okólników rządow ych w ystosow anych prze­
ciwko kandydaturze p. Migeon. P o  krótkiej od ­
powiedzi sprawozdaw cy, przystąpiono do głoso­
w ania przez podniesienie rąk  i w ybór hr. Migeo- 
n a  unieważniony został znaczną większością.

(Independance Belge.)
H I S Z P A N ' J A .

Piszą z M adrytu pod d. 23 lutego:
W czoraj kongres rozpoczął rozprawy nad bud 

zetem. L ista cywilna rodziny królewskiej, miano­
wicie summy przeznaczone królowej, królowi i 
królow ej K rystynie, spowodowały żywe ataki ze 
strony p. Rivero, lecz Izba je  wyjaśniła i lista cy ­
w ilna uchwalona została większością 194 głosów 
przeciw  14. Opozycja umiarkowana głosowała 
z gabinetem.

W  kongresie panuje wielka różność zdań co do 
wywozu zboża, gdy  daputowani kasty lijscy  są za 
system atem  zakazowym, inni pragną zupełnej swo 
body handlowej tak w wywozie jak  i przywozie 
zboża. Gdy nadejdzie czas na to prawo, rozp ra­
wy będą nader żywe.

O wystawie przemysłowo artystycznej, jak a  się 
m a w  r. 1862 w kwietniu otworzyć, juźeśm y do­
nosili, teraz tylko dodajemy, źe ju n ta  zostające pod 
prezydencją kró la małżonka, składa się z ludzi 
kompetentnych i gorliwych, k tórzy w szelkich s ta ­
rań  dołożą, aby m yśl w ystaw y jak  najskuteczniej 
w  czyn została obróconą. (Le Nord.J

N I E M C Y .
S tu ttg a rd  28 lutego. K rążą tu  wieści, źe po­

w ró t króla z Nicei, nastąpi w połowie m iesiąca 
m arca.

F ryburg  28 lutego. A rcybiskup Herm an v. Vi 
cari ogłosił w dniu 24 b. m. list pasterski, w kto 
rym  w ykazuje obecne krytyczne położenie rzeczy 
i wzywa do modłów o odwrócenie wojny z je j o- 
kropnościami, i o zgodę pomiędzy władcam i ziemi 
i ich ludami.

Hanower i  marca. Izba pierw sza zaniechała u- 
chw ały swej co do wyjednania zakazu wyprowa­
dzania koni, a natomiast przyłączyła się jednogło­
śnie do wiadomej już  uchwały Izby drugiej, w e­
dług której rząd  ma być proszony o wyjednanie 
u  rządu  związkowego rozporządzeń, których je  
dnozgodne i energiczne wykonanie zdołałoby od 
w rócić od Niemiec prawdopodobne niebezpieczeń­
stwo przyszłej wojny, i w razie potrzeby odeprzeć 
połączonemi siłami Związku niemieckiego, napad 
na sam ą Austrję, lub też na inne niemieckie pań ­
stwa.

Bremen 1 marca. Konwencja tycząca się budo­
w y drogi żelaznej z Bremen do Geestemiinde, zo­
stała podpisana wczoraj w W erden  przez komi­
sarzy hanow erskich i bremeńskich. (  X. P Z  )

P  R  U S S Y.
B erlin  3 marca. P iszą z tąd  do Gazety Koloń 

s k ie j , źe w razie nieudania się m issji lo rda C o­
w ley w W iedniu, Izba deputowanych zamierza 
żądać wyjaśnienia położenia politycznego. Ż ąda­
nie to  zrobione będzie w  formie interpelacji, k tó ­
rą  deputowany H enryk von Arnim uczyni mini­
strom.

Słyszymy, iź w dyplomacji pruskiej we W ło­
szech, ma zajść prawie ogólna zmiana osób.

(Neue Preussische Z eitu n g .)
W Ł O C H Y .

Turyn  i go marca. W edług podania dzienni­
ka D iritto, wysłano z Chambery pułkownika ka- 
walerji do Paryża, w celu zakupienia tam 50 ty ­
sięcy karabinów.

— Z L ondynu p iszą do D ziennika Drezdeń 
skiego:

»Malta, jak  nam wiadomo, służyła przez długi 
czas za schronienie wychodźcom włoskim, szcze­
gólnie Neapolitańczykom i Sycylijczykom; nagłe 
zatem zniknięcie w szystkich tych  indywiduów, 
w zbudziło wielkie zdziwienie, i wielu wnioskowa­

—  4  —

ło ztąd, ze w królestw ie Obojga Sycylji przygoto­
wuje się nowy zamach. Zapewniono nas jednakże 
źe wychodźcy ci, w sparci przez kom itetM azzinie- 
go, odpłynęli w szyscy do Genuy, dla zapisania się 
do liczby ochotników, z k tórych  tworzyć m aja 4 
pułki po 3000 ludzi.«

Donoszono ju ż  także, źe na granicy Piemontu 
ku Modenie pokazywały się oddziały ochotników, 
k tóre jednak  cofnęły się w głąb kraju. Z innych 
stron dochodzą wiadomości, zaprzeczające uorga- 
nizowaniu oddziałów ochotników. (N. P. Z .)

—  K rólow a angielska z przyjem nością się do­
wiedziała, o udzielonym  je j synowi orderze Zw ia­
stowania, przesław szy podziękowanie drogą te le ­
graficzną przez pośrednictwo m inistra sardyńskie- 
go w  Londynie. Miło było królowej, jak  zapew nia­
ją , iź missji tej dopełnił p. Massimo d ’Azeglio. — 
Były m inister spraw  zagranicznych od r. 1848 nie 
postał na rodzinnej ziemi. Podróż więc jego do 
Rzymu w obec teraźniejszych okoliczności, nie je s t 
bez znaczenia.

—  Dzienniki ju ż  doniosły o śmierci i pogrzebie 
w Medjolanie ostatniego syna Ju ljusza Dondolo. 
Bił się on w Rzymie i wraz ze swym bratem  na­
leżał do bohatetskiego legjonu M anary. S tarszy 
brat, H enryk, został zabity, młodszy, Emil, ranny 
w  czasie obrony Rzymu, um arł w  Medjolanie 
w skutek sw ych ran. Śmierć jego cały M edjolan 
uczuł mocno. Przeszło 10,000 osób znajdowało się 
na jego pogrzebie. Profesor Alfieri, mąż pow sze­
chnego doznający szacunku, miał mowę nad  gro­
bem.

—  Oto treść listu z Medjolanu pod d. 24 z. m.: 
Uzbrojenia następują pośpiesznie i na wielką

skalę. Ufortyfikowano Paw ję i poprawiono okopy 
Kremony. Koleje żelazne w yłącznie na  usługi 
wojska zostały przeznaczone. Ani mniej, ani wię­
cej, jak  około 30,000 żołnierzy ma tu  znów p rz y ­
być. Bydło z prowincji Breścia zamówione zosta­
ło dla garnizonu werońskiego. W  W enecji p rze­
znaczono 15 tysięcy flor. na uzbrojenie Lido, oraz 
miejsc zagrożonych. Cztery drew niane koszary 
wystawiono w Lido Brondolo, Malamocco i San 
Nicolo. Postawiono garnizon w M arghesa. W re­
szcie biuro m arynarki przeniesione zostało gdzie - 
indziej z Medjolanu. (Le Ford.)

Literatura Perjodyczna.
Pod rubryką „Rozmaitości41 w Gazeeie Wa 

szaw skie j, czytamy interessujący opis, nowo wy-

[ rok na 39 osób, należących po większej części do 
; słynnej bandy Lazariniego, k tó rzy  w Romanji sze­

rzyli rozboje i łupieztwa. Z liczby tej skazanymi 
zostało 9 na śmierć, reszta  zaś na galery.— W  d- 
16 lutego stracono w Stanisławowie na szubienicy; 
W asiła Cze. z Załuźa w obwodzie KołomyjskinM 
za rozbój i morderstwo popełnione na Marji Ły' 
saniukownej.

B O I I E » I £ I  I A.~"
ty c h  dn iach  w y sz ło  z d r u k u  trzecie  z n aczn ie  po - j 

w ię k sz o n e  w y d a n ie  d z ie łk a  p . n .: PrZClCOdttiH 
lekarski dla m ężczyzn  u ło ż o n y  p rzez  
B e n ja m in a  R o se n b lu m , le k a rz a  p ra k ty k u ją c e g o  w W a r ­
sz a w ie . E g z e m p la rz y  p o  cen ie  rs . 1 d o s ta ć  m ożna  
w  g łó w n ie js z y c h  x ię g a rn ia c h  W a rs z a w s k ic h , nie m niej j 
w  m ie sz k a n iu  a u to r a  p rz y  u licy  N o w y -Ś w ia t  w  p a ła c u  
h r . A n d rz e ja  Z am o jsk ieg o . D o c h ó d  z ca łeg o  n a k ła d u , 
a u to r  p rz e z n a c z a  n a  cel d o b ro c z y n n y . (N e r  5 7 .— 3.)

PA ©  EIP ZE HE®
b a rd z o  m le c z n y c h ,  j e s t  do  w y d z ie r ż a w ie n ia  na  lat 
3,  p o c z y n a ją c  od  i yo  lipca r.  t>., w fo iv\urku S ta ra -  

w ie ś  o mi! 5 od  W a r s z a w y ,  p r z y  sam em  ezosse  L ube lsk iem  p o ­
ło ż o n y m .  Pat ho a rz e  z g ła sz a ć  się  m ają  w p r o s t  do  w ła śc ic ie la  
tych  dó b r ,  k t ó r e g o  s ia n o  w oz om  j e s t  ż y c z e n ie m ,  n o w e m u  p a c h -  
c ia rz o w i ,  k r o w y  te r y c z a ł t o w o  a lbo  m le k o  na g a rn c e  w y d z ie r ­
ż a w i ć . — T a m i e  je s t  3  w ł ó k  g r u n t ó w  do  w y p u s z c z e n ia  W 
cz y n s z  w ie c z y s ty  na ko lon ie .  — ( 3 )

PR ZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
Ł ą c z y ń s k i A le x a n d e r  o b . z L u b lin a  n r  3 9 3 . — M le ­

c zk o  J a n  o b . z Ś n ia d o w a  n r  6 3 8 .—  S k a rb e k  K a ro l h r. 
z D rz a z g o w e j W o li  n r  5 8 4 . —  T y m ie n ie c k i  L e o n a rd  
o b . z M ik s ta la  n r  5 8 4 . — W o ls k i  A d am  o b . z K ro c z e -  
w a  n r  2 6 8 2 .—  Z a b ło c k i  J a n -S ta n is ła w  o b . z D o b rz y ń -  
ca  n r  41 4. —  D e h m e  E r n e s t  a g ro n o m  z S z c z e c in a  
n r  2 6 8 4 .

W Y JECH A LI Z W ARSZAW Y.
G ro c h o lsk i  F ra n c is z e k  o b . d o  C e sa rs tw a . —  K lic k i 

F ra n c is z e k  o b . d o  N ie d z b o rz a . —  K ru s z e w s k i S ta n i ­
s ła w  o b . d o  P ło c k a . —  L u to s ła w s k i  E d w a rd  o b y . do 
R e m b ie lin a . —  M a jew sk i T o m a sz  ob . d o  R a d o m ia -—- 
F u ru g e h n  E d m u n d  k a p ita n  m a ry n a rk i  d o  A m e ry k i. —- 
S z u ltz  F lo te n c ja  o b . d o  A m e ry k i. —  Z ie n k ie w ic z  J a n  
o b .  d o  W iin a .

14.UI1S> t i I E Ł U Y  W A l l S S B A W S K A I G J .

w ewnątrz gwinty, są nadzw yczajnie celne, i przy 
zmniejszonym kalibrze, z podwójnej odległości, 
podwójny prawie robią skutek. Działa te 12-fun- 
towe, zastępują głównie działa dotychczasowe 24- 
funtowe, k tó ry  to kaliber był jedynym  do w ybija­
nia wyłomów. P rzy  robionych próbach okazało się 
źe do m uru bardzo silnego biła baterja dział da­
wnych 24-funtowych z odległości 35 metrów; do 
drugiego podobnego m uru biła baterja dział gw in­
towych 12-funtowych o 70 metrów. I  ta  ostatnia 
potrzebowała dwa razy  mniej strzałów  do wybicia 
wyłomu; jak  baterja dawnego systemu. Pociski 
tej baterji wbijały się w m ur kamienny i cymen- 
towy na 80 centymetrów. K ul pełnych ta ba­
terja  nie używa, a tylko pocisków dentych, k tóre 
uderzają jak  pełna kula i pękają jak  granat. Działa 
nowe potrzebują do naboju daleko mniej prochu, 
a skutki strzałów są nadzwyczajne.

Kur j e r  donosi, źe w M adrycie drukuje się teraz 
Herbarz Hiszpański. W ydaniem  takowego, zajmuje 
się Don Antonio Rujula y  Busel, herold N. K rólo­
wej Izabelli II. W  tomie 2in dzieła tego, starannie 
odbitego i chromolitografowanemi tablicami her­
bów przyozdobionego, pod paragrafem 1017, umie­
szczoną je s t  genealogja hr. Gurowskich, a na od­
powiedniej tablicy, wymalowany herb W czele, tak 
jak  tej rodzinie przyznanym  został r. 1787, przy 
ty tu le hrabiowskim przez króla pruskiego W il­
helma H, i jak  go urzędowy Herbarz szlachty Król. 
Polskiego w części lej zamieścił. W ydrukowanie 
genealogji Gurowskich w herbarzu hiszpańskim, 
usprawiedliw ia związek małżeński infantki Izabelli 
de Borbon y  Borbon. Genealogja je s t bardzo szcze­
gółowa, przypisami objaśniona, i interesująca dla 
krajowców, w dziele obcem. Szkoda wielka, źe 
w  nazwiskach polskich, korrekta nieco do życzenia 
pozostawia.

W  Czasie czytamy, źe pan  Kaczkowski doktór 
m edycyny we Lwowie, zamierza zebrać grono 
zwolenników homeopatji, celem robienia doświad­
czeń w leczeniu zw ierząt domowych sposobem ho­
meopatycznym.— W  Bononji trybunał w ydał wy-

dnia  5 Marca 1859 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. |k o p lis. | kop.
Pół-im perjały rossyjskie . . — — 5 40
Dukaty hollenderskie nowe ważne . . — — — — ./

P a p i e r y .

Obli. skar (4% ) zalOOrs. oprócz kup.) 90 28 ___
Bilety skarbu K rólestw a Polski. < 4%  % ) 
L isty  zastawne biale II  okresu (oprócz

— — — —

kuponu) (1% ) • • za 100 zip. 
L isty  zastawne białe III  ok esu (oprócz

— — — —

kuponu) (4% ) . - . 
Obligacje cząstkow e n a 500 zł.

Ja 15 rs. 
[oprócz

14 85 — —

kuponu, 4% ) . . . _„ __ — — ■
Cert. banku na ob. cz. lit. A  na 300 zł. Ł . __

„ f, bt. B. na 200 zł bez proc. __ — —
„  « „ procentowe 15% ) 

Dow ody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
N ow a rossyjska pożyczka z roku 18)4

__ __ __ __
--- — — —

oprocz kuponu (;,<>/, --- — —
»_ „ „ z roku 1855 

Akcje głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuin 

Obligi "  spółki Żeglugi Parow ej w K ró­

*--- — —

--- — — —

lestwie Polskiem (5% ) z a rs . 750 
Akcje drogi żelażnej W arszaw sko-B yd­

— — —

goskiej po rs. 100 (•/ ) • 
Akcje drogi żelaznój W arszaw sk o-Wie

--- 0 — —

deńskiej za sztukę, praem. 

W e it 1 e z dnia 3 b. m .

Berlin . . ". . • 100 Tal. 2 M. 99 90 99 60
................................. 100 Tal. k. t. _ __

G d a ń sk ...................... 1U0 Tal. 2 M. __ _ — —
„ .......................100 Tal. k. t. , __ — — •

H am burg . . . .  300 BMk. 2 M. 15? __ _ —
L ondyn . . . .  i  Ft .  St . 3 M. f> 75 __ —
M oskwa . . . .  ioo Rs. k. t. 99 50 , .__
P etersburg  . . . ioo  Rs. 1 M. 99 75 — —
„  r • • • . ioo  Rs. k. t. — __ — —
Pai7 ż .......................  300 Fran . 2 M. 80 10 — —

1 M __ — ___ __
W iedeń.......................150 Zł. R. 2 M. 90 90 _
Wrocław . . . .  100 Tal. 2 M. — —

n u p u n u  u a u i  . A l a .  A h O p .  lit /  ^

od listów zastawnych kop. 12%  
od nowej rossyjskiój pożyczki Rs. — kop. —

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro : Dobranoc sq- 
siedzie. — Żona która  n ienaw idzi męża. — Nowy 
mizantrop.

Dziś Wielkie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy ulicy Królewskiej.

W  Drukarni J . U ngra. — W olno drukować. —  W arszaw a dnia 22 Lutego (6 M arca) 1859 r. — S tarszy  Cenzor, F . Sobicszczański 
'  - ..................— 1 —■


